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    Beth iRyan trzymali się zaręce. To już wystarczyło, żeby narazić się naoficjalne wezwanie sądowe zpowodu nieobyczajności, ale oni wiedzieli swoje, aja milczałam. Godzina policyjna izwiązane znią patrole miały zacząć się dopiero zadwie godziny – wtakich chwilach jak ta wielu próbowało wykraść odrobinę wolności.


    –Wolniej, Ember! – zawołał Ryan.


    Zamiast tego przyspieszyłam, odrywając się odnaszej paczki.


    –Zostaw ją – usłyszałam zaplecami szept Beth.


    Poczułam, żeoblewam się rumieńcem, inagle zdałam sobie sprawę, jakie muszę sprawiać wrażenie: nie kogoś, kto trzyma się nauboczu, ale piątego koła uwozu, zgorzknialca cierpiącego nawidok cudzego szczęścia. Conie było prawdą – wzasadzie.


    Zawstydzona, zwolniłam kroku izrównałam się zBeth.


    Moja przyjaciółka była wysoka jak nadziewczynę, miała masę ciemnych piegów wokolicach nosa iburzę rudych loków, kompletnie nie dookiełznania wtakie dni jak ten. Puściła Ryana ichwyciła zarękę mnie – dzięki czemu, przyznaję uczciwie, poczułam się odrobinę bezpieczniej – poczym bez słowa zaczęłyśmy tańczyć napalcach wokół wielkich szczelin wchodniku, tak jak to robiłyśmy odczwartej klasy.


    Kiedy betonowa droga przerodziła się wżwirową ścieżkę, uniosłam przód mojej zadługiej spódnicy wkolorze khaki, żeby jej nie ciągnąć poziemi. Noszona wkomplecie zapinana naguziki bluzka była tak sztywna, żenawet piersiasta Beth wydawała się wniej płaska jak deska. Mundurki szkolne to element nowego Prawa Obyczajowego ustanowionego przez prezydenta Scarboro – jednej zwielu ustaw, jakie zostały wprowadzone powojnie – które głosiło, żewygląd powinien współgrać zrolą danej płci. Nie mam pojęcia, jaką płeć mieli namyśli, tworząc ten strój, bonapewno nie żeńską.


    Zprzyzwyczajenia zatrzymaliśmy się nastacji benzynowej narogu. Chociaż była to jedyna wnaszym okręgu czynna stacja, świeciła pustkami. Mało kogo stać teraz nasamochód.


    Nigdy nie wchodziliśmy dośrodka. Półki były pełne batonów iinnych przekąsek, dziesięć razy droższych niż wzeszłym roku, ale my itak nie mieliśmy pieniędzy. Zostawaliśmy tam, gdzie było nasze miejsce – nazewnątrz. Metr odsetek maleńkich twarzy uwięzionych zaprzyciemnianą szybą. Napis natablicy głosił:


    
      
    


    UWAGA, POSZUKIWANI!


    WZYWA SIĘ KAŻDEGO, KTO ZNA MIEJSCE POBYTU TYCH OSÓB,


    DO NATYCHMIASTOWEGO ZAWIADOMIENIA


    FEDERALNEGO BIURA NAPRAWCZEGO!


    
      
    


    Wmilczeniu przyglądaliśmy się zdjęciom uciekinierów zrodzin zastępczych oraz fotografiom zbiegłych kryminalistów, szukając wśród nich kogoś, kogo moglibyśmy znać, azwłaszcza jednej konkretnej osoby. Katelyn Meadows. Dziewczyny okasztanowych włosach iradosnym uśmiechu, która wzeszłym roku chodziła zemną nazajęcia zhistorii. Pani Matthews zdążyła właśnie powiedzieć Katelyn, żenapółrocze uzyskała najlepszą ocenę zcałej klasy, kiedy nagle pojawili się żołnierze izabrali dziewczynę.


    –Pogwałcenie paragrafu pierwszego – oznajmili.


    Nieprzestrzeganie religii narodowej.


    Iwcale nie chodziło oto, żeKatelyn czciła szatana czy coś wtym stylu. Nie przyszła doszkoły wŚwięto Paschy iodnotowano to jako nieusprawiedliwioną nieobecność. Odtamtej chwili nikt jej już nie widział.


    Wnastępnym tygodniu pani Matthews została zmuszona dousunięcia Deklaracji Praw zprogramu szkolnego. Zabroniono jakichkolwiek rozmów naten temat, czego pilnowali żołnierze ustawieni przy wejściu oraz wstołówce.


    Dwa miesiące poprocesie Katelyn jej rodzice się wyprowadzili. Ich telefon zamilkł. Zupełnie jakby Katelyn przestała istnieć.


    Nie, żebyśmy się przyjaźniły, chociaż nie mogę też powiedzieć, żejej nie lubiłam. Była wporządku. Mówiłyśmy sobie „cześć” iniewiele więcej, ale pojej nagłym zniknięciu coś mrocznego zakiełkowało wmojej duszy. Odtej pory byłam bardziej ostrożna. Starałam się przestrzegać wszystkich paragrafów, nie siadałam już wpierwszej ławce inigdy nie wracałam zeszkoły sama.


    Nie mogli mnie zabrać. Przecież musiałam opiekować się mamą.


    Przejrzałam wszystkie zdjęcia. Nie było wśród nich Katelyn Meadows. Nie wtym tygodniu.


    –Słyszeliście oMary jak-jej-tam? – zapytała Beth, kiedy ruszyliśmy dalej wstronę mojego domu. – Zdrugiej klasy.


    –Niech pomyślę. Mary jak-jej-tam... – odezwał się Ryan znamysłem, przesuwając okulary wyżej, kunasadzie spiczastego nosa. Marynarka szkolnego mundurka nadawała mu wygląd intelektualisty, podczas gdy inni chłopcy wszkole sprawiali wrażenie, jakby matki wystroiły ich naWielkanoc.


    –Nie.Cosię znią stało? – Poczułam mrowienie naskórze.


    –To samo cozKatelyn. Straż Obyczajowa zabrała ją naproces iodtygodnia nikt już jej nie widział. – Beth ściszyła głos, corobiła zawsze, gdy podejrzewała, żektoś może podsłuchiwać.


    Ażmi się żołądek ścisnął nate słowa. Naprawdę nie nazywali się wcale Straż Obyczajowa, ale równie dobrze tak właśnie mogła brzmieć ich nazwa. Umundurowani żołnierze należeli doFederalnego Biura Naprawczego istanowili oddziały wojskowe, które prezydent powołał trzy lata wcześniej, pod koniec wojny. Ich celem było egzekwowanie Prawa Obyczajowego ipowstrzymanie chaosu, jaki zapanował wciągu pięciu lat, kiedy to Ameryka została poddana bezlitosnym atakom. Kara była brutalna: każde pogwałcenie prawa skutkowało wezwaniem sądowym, awnajgorszych przypadkach kończyło się procesem przed komisją FBN. Ci, których zabierano naproces – tak jak Katelyn – zwykle już zniego nie wracali.


    Krążyły rozmaite teorie. Więzienie. Deportacja. Kilka miesięcy wcześniej słyszałam, jak jakiś bezdomny szaleniec krzyczał coś omasowych egzekucjach, ale zaraz potem został zabrany. Plotki czy nie, rzeczywistość wyglądała posępnie. Zkażdym nowym ustanowionym prawem Straż Obyczajowa stawała się coraz potężniejsza, coraz pewniejsza siebie. Stąd ich nazwa.


    –Zabrali też pierwszoroczniaka zsali gimnastycznej – powiedział ponuro Ryan. – Podobno nawet nie pozwolili mu się przebrać wmundurek szkolny.


    Najpierw Katelyn Meadows, teraz Mary jak-jej-tam iten chłopak, przy czym Mary ichłopak wciągu ostatnich dwóch tygodni. Pamiętałam jeszcze dobrze czasy, gdy szkoła była bezpiecznym miejscem – jedynym, wktórym nie musieliśmy myśleć owojnie. Teraz nikt nie opuszczał lekcji, nie było żadnych bójek, auczniowie oddawali naczas wszystkie prace domowe. Każdy bał się, żenauczyciele złożą skargę doSO.


    Skręciliśmy wpusty podjazd prowadzący domojego domu, aja zerknęłam nasąsiedni budynek. Białe panele, którymi została wyłożona kanciasta bryła, były teraz pokryte kurzem ideszczem. Krzaki rozrosły się tak bardzo, żecałkowicie zagrodziły przejście kamiennymi schodami. Długie, delikatne pajęczyny zwieszały się zdachu. Można było pomyśleć, żeto nawiedzony dom. Iwsumie, naswój sposób, taki właśnie był.


    Kiedyś był to jego dom. Dom chłopaka, którego kochałam.


    Celowo odwróciłam wzrok iweszłam naganek, żeby wpuścić przyjaciół dośrodka.


    Moja mama siedziała nasofie. Miała wewłosach conajmniej ocztery spinki zadużo iwłożyła koszulę, którą wykradła zmojej szafy. Nie miałam nic przeciwko temu. Prawdę powiedziawszy, nie przejmowałam się zbytnio ciuchami. Przerzucanie stosów używanych ubrań wcentrum dobroczynnym nie wzbudzało wemnie pragnienia nabywania nowych.


    Ale było coś, comi się nie spodobało. Mama czytała książkę zpółnagim piratem naokładce. Takie rzeczy były teraz nielegalne. Pewnie dostała to odkogoś zkuchni polowej, gdzie pracowała jako wolontariuszka. Roiło się tam odbezrobotnych kobiet, które rozpowszechniały swoją bierno-agresywną kontrabandę tuż pod nosem Straży Obyczajowej.


    –Cześć, skarbie. Cześć, dzieciaki – powiedziała, nie ruszając się zmiejsca. Nie podniosła wzroku, dopóki nie skończyła strony; wtedy włożyła zakładkę między kartki iwstała.


    Nie odezwałam się wkwestii książki, chociaż pewnie powinnam była powiedzieć, żeby nie przynosiła takich rzeczy dodomu. To ją uszczęśliwiało iwsumie było lepsze niż czytanie nawerandzie, coczasami uskuteczniała, kiedy miała szczególnie buntowniczy nastrój.


    –Cześć, mamo.


    Cmoknęła mnie głośno wpoliczek, apotem przytuliła jednocześnie oboje moich przyjaciół, poczym pozwoliła nam iść odrabiać lekcje.


    Wyjęliśmy wielkie, ciężkie podręczniki izaczęliśmy rozgryzać świat algebry oraz trygonometrii. To było straszne zadanie – nienawidzę matmy – ale zawarłyśmy zBeth układ, żenie przerwiemy nauki. Krążyły pogłoski, żewnastępnym roku dziewczyny nie będą mogły wogóle chodzić nazajęcia matematyczne, więc cierpiałyśmy wniemym buncie.


    Mama uśmiechnęła się zewspółczuciem nawidok mojej miny, pogłaskała mnie pogłowie izaproponowała, żezrobi nam gorącej czekolady. Pokilku minutach frustrującego ślęczenia nad zadaniem poszłam zanią dokuchni. Znów zapomniała podlać fikus iteraz zwieszał się smutno, więc napełniłam szklankę wodą zkranu iwlałam dodoniczki.


    –Zły dzień? – zapytała mama.


    Doczterech kubków nasypała czekolady wproszku, którą nabrała łyżeczką zniebieskiego pojemnika zwidokiem wschodu słońca. Firma spożywcza Horizons była własnością rządu itylko jej produkty dostawaliśmy wnaszych racjach żywnościowych.


    Oparłam się oblat izaczęłam szurać piętą popodłodze, wdalszym ciągu rozmyślając otajemniczym zniknięciu kolejnych dwóch osób. Okontrabandzie. Opustym domu, który stał posąsiedzku.


    –Wporządku – skłamałam. Nie chciałam wystraszyć mamy opowieścią oMary jak-jej-tam inie miałam ochoty marudzić natemat książki. Mama nie cierpiała, kiedy krytykowałam ją zanieprzestrzeganie zasad. Czasami reagowała nieco przesadnie. – Acowpracy? – zapytałam, zmieniając temat. Nie płacono jej zapomoc wprzygotowaniu zup, ale itak nazywałyśmy to pracą. Dzięki temu czuła się lepiej.


    Mój oczywisty unik nie umknął jej uwagi, jednak nie drążyła tematu, tylko rozpoczęła długą opowieść ojakiejś tam Misty, która spotyka się zeszkolnym chłopakiem jakiejś tam Kelly i... Nawet nie zadałam sobie trudu, żeby słuchać jej uważnie. Skinęłam głową, achwilę później już tylko się uśmiechałam. Entuzjazm mojej mamy był zaraźliwy. Zanim zadźwięczał gwizdek czajnika, czułam się owiele lepiej.


    Mama sięgała właśnie pokubki, kiedy rozległo się pukanie dodrzwi. Ruszyłam, żeby otworzyć, bomyślałam, żeto sąsiadka znaprzeciwka, pani Crowley, która codziennie wpada zwizytą domojej mamy.


    –Ember, poczekaj... – Zastygłam, słysząc przerażenie wgłosie Beth, apotem odwróciłam się wstronę salonu.


    Moja przyjaciółka klęczała nasofie, przytrzymując zasłonę. Zjej już itak jasnej twarzy odpłynął cały kolor.


    Jednak było zapóźno. Mama odblokowała zasuwę iotworzyła drzwi.


    Naprogu stało dwóch żołnierzy Straży Obyczajowej.


    Mieli nasobie kompletne umundurowanie: kuloodporne kurtki zwielkimi drewnianymi guzikami ispodnie wpuszczone wbłyszczące wysokie buty. Napiersi, tuż nad znaczkiem FBN, widniały najbardziej rozpoznawane insygnia wcałym kraju – amerykańska flaga powiewająca ponad krzyżem. Każdy zżołnierzy był wyposażony standardowo: wczarną pałkę, radio oraz przytroczony dopasa pistolet.


    Jeden znich miał krótkie brązowe włosy, przyprószone siwizną naskroniach, izmarszczki wokół kącików ust, przez cowydawał się starszy, niż był wrzeczywistości. Jego chudy towarzysz przygładził niecierpliwie wąsik.


    Zwiesiłam ramiona. Byłam rozczarowana. Gdzieś tam, wgłębi duszy, miałam nadzieję, żeto będzie on. Ot, taka chwila słabości, która ogarniała mnie zakażdym razem, gdy widziałam mundur. Przeklinałam siebie zato.


    –Lori Whittman? – zapytał pierwszy zżołnierzy, nie patrząc mojej mamie wtwarz.


    –Tak – odpowiedziała powoli.


    –Poproszę dowód tożsamości – rzucił. Nie przedstawił się, ale dostrzegłam plakietkę znazwiskiem Bateman. Jego towarzysz nazywał się Conner.


    –Czy coś nie tak? – Wgłosie mojej mamy pojawiło się szydercze zabarwienie. Miałam nadzieję, żeżaden znich tego nie wychwycił.


    Beth podeszła domnie, wyczuwałam też obecność Ryana.


    –Niech pani pokaże dowód tożsamości – powtórzył Bateman zrozdrażnieniem.


    Mama odsunęła się oddrzwi, nie zapraszając żołnierzy dośrodka. Zastawiłam wejście, starając się wyglądać naosobę większą, niż się czułam. Nie mogłam pozwolić, żeby przeszukali dom, mieliśmy zbyt wiele kontrabandy, żeby uszło nam to nasucho. Skinęłam niezauważalnie Beth, aona ruszyła okrężną drogą dosofy iwepchnęła pod poduszki powieść zpiratem naokładce. Przerzuciłam wmyślach inne rzeczy mojej matki: niewłaściwe książki, stare czasopisma, jeszcze sprzed wojny, domowy zestaw domanicure. Podobno nawet moja ulubiona powieść, Frankenstein Mary Shelley, trafiła nalistę przedmiotów zakazanych, awiedziałam przecież, żeleży nastoliku nocnym, nasamym wierzchu. Tego dnia nie było wplanie żadnej kontroli, przeprowadzono już unas inspekcję wpoprzednim miesiącu. Niczego wtedy nie znaleźli.


    Poczułam palące ukłucie wklatce piersiowej, jakby ktoś rozniecił tam ogień. Apotem usłyszałam własne serce obijające się złomotem ożebra. Przeraziło mnie to. Sporo czasu minęło, odkąd poraz ostatni czułam się podobnie.


    Bateman próbował zaglądać zamoje plecy, ale zasłoniłam mu widok. Uniósł brew naznak krytyki, awemnie wszystko ażsię zagotowało. Wciągu ostatniego roku Straż Obyczajowa wLouisville – iwszystkich pozostałych amerykańskich miastach – zwiększyła swoją obecność ażdziesięciokrotnie. Można było odnieść wrażenie, żenie mają corobić, dlatego nękanie obywateli stało się dla nich nadrzędnym celem. Przełknęłam oburzenie ipróbowałam zachować spokój. Wkońcu nierozważnie było okazywać nieuprzejmość SO.


    Naulicy stały dwa samochody – niebieska ciężarówka imniejsze auto przypominające dawny wóz policyjny. Każdy znich miał zobu stron symbol FBN. Nie musiałam wcale czytać widniejącego pod nim motta, boznałam je napamięć: Jeden wielki kraj, jedna wielka rodzina. Nawidok tych słów zawsze miałam wrażenie, żenie pasujemy doreszty, żemoja mała, dwuosobowa rodzina nie jest odpowiednio wielka.


    Siedzenie kierowcy wciężarówce było zajęte, jeden żołnierz stał też nachodniku przed naszym domem. Kiedy tak patrzyłam, otworzyły się tylne drzwi wozu inaulicę wyskoczyło dwóch kolejnych żołnierzy.


    Coś tu było nie tak. Przyjechało ich zbyt wielu jak nazwykłe wręczenie mandatu zanieprzestrzeganie prawa.


    Mama wróciła dodrzwi, grzebiąc wtorebce. Była czerwona natwarzy. Stanęłam znią ramię wramię iztrudem uspokoiłam oddech.


    Znalazła swój portfel iwyjęła dowód. Bateman zerknął naniego iwsunął sobie dokieszeni koszuli. Conner podniósł kartkę, której wcześniej nie zauważył, odkleił zniej przylepny tył iprzycisnął dodrzwi naszego domu.


    Paragrafy prawa obyczajowego.


    –Hej – usłyszałam własny głos. – Cowy...


    –Lori Whittman, jest pani aresztowana zapogwałcenie prawa obyczajowego, artykuł drugi, paragraf piąty, część pierwsza poprawiona, odnosząca się dodzieci poczętych poza związkiem małżeńskim.


    –Aresztowana? – Głos mojej mamy zabrzmiał jak pisk. – Nie rozumiem.


    Przez głowę przeleciały mi wszystkie plotki, jakie słyszałam owysyłaniu ludzi dowięzienia zanaruszenie prawa, izprzerażeniem zdałam sobie sprawę, żeto wcale nie były pogłoski. To była powtórka ztego, coprzytrafiło się Katelyn Meadows.


    –Paragraf piąty! – zawołał stojący zanami Ryan. – Tylko jakim cudem to może dotyczyć ich?


    –Obecne poprawki zostały wprowadzone dwudziestego czwartego lutego. Obejmują wszystkie zależne odrodzica dzieci poniżej osiemnastego roku życia.


    –Dwudziestego czwartego lutego? Przecież to zeszły poniedziałek! – odezwała się ostro Beth.


    Conner wystawił rękę przez próg ichwycił mamę zaramię, apotem przyciągnął ją dosiebie. Odruchowo objęłam jego rękę.


    –Proszę mnie puścić – powiedział krótko.


    Popatrzył namnie poraz pierwszy – miał dziwne oczy, zupełnie jakby nie rejestrowały mojej obecności. Rozluźniłam uchwyt, ale nadal go trzymałam.


    –Jak to: aresztowana? – Mama wdalszym ciągu próbowała przetrawić usłyszaną wiadomość.


    –To oczywiste, pani Whittman – powiedział Bateman protekcjonalnym tonem. – Nie stosuje się pani doprawa obyczajowego, więc zostanie pani osądzona przez oficera Federalnego Biura Naprawczego.


    Próbowałam oderwać rękę Connera odramienia mamy. Żołnierz robił wszystko, żeby wyciągnąć nas zdomu nazewnątrz. Poprosiłam, żeby przestał, jednak mnie zignorował.


    Bateman chwycił mamę zadrugie ramię ipociągnął ją wdół poschodach. Conner puścił namoment jej rękę – tylko poto, bymnie odepchnąć. Upadłam zezduszonym krzykiem. Trawa była zimna iwilgotna, szybko przesiąknęła przez koszulę nabiodrze, ale itak paliła mnie twarz oraz szyja. Beth podbiegła mi naodsiecz.


    –Cotu się dzieje? – Podniosłam wzrok izobaczyłam panią Crowley, naszą sąsiadkę. Miała nasobie dres ibyła owinięta szalem.


    –Lori! Nic ci nie jest, Lori? Ember!


    Zerwałam się narówne nogi, amój wzrok powędrował wstronę żołnierza, który dotej pory czekał wpewnej odległości. Miał atletyczną budowę iułożone nażel jasne włosy, zrówniutkim przedziałkiem zboku. Przeciągnął językiem pozębach zazaciśniętymi wargami, coprzywodziło namyśl piasek, wktórym prześlizguje się właśnie wąż.


    Teraz szedł prosto namnie.


    Nie! Oddech wydostał się zmojej krtani. Ztrudem powstrzymałam pragnienie ucieczki.


    
      
    


    [...]
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Niedaleka przysztos¢. Nowy Jork, Los Angeles i Waszyngton

to opuszczone miasta. Amerykanska konstytucje zastapito

bezwzgledne Prawo Obyczajowe. Nie ma policji — sa zotnie-
rze. Nie ma mandatow — sa wyroki. Ci, ktorych aresztowano,
zwykle juz nie wracaja. ..

Siedemnastoletnia Ember pamieta, ze nie zawsze tak byto.
_ W ciqguitrzech lat, ktére minety od zakonczenia wojny, dziew-
- azyna 10 ,perfekcji opanowata umiejetnosc yt'apiania sie

‘W thum¥Mieszka z matka, wiodac na tyle spokojne zycie, na
ile-pozwalaja okolicznosci. Do czasu. Pewnego dnia jej mama
zostaje aresztowana za pogwatcenie paragrafu piatego Pra-
« wa Obyczajowego. Wsrad zotnierzy, ktorzy przyszli ja pojmac,
< jest Chase — najblizszy przyjaciel Ember. ..
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